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Senor przyszedł pierwszy z osłupienia do 
siebie Obrócił się do młodziana i wstrząs! 
nim chcąc go ocucić, ale nadaremnie. W  te| 
chwili weszło ltillm służących, btórzy juz 
się hyli udali na sporzynelt, lecz przebu­
dzeni hałasem, zbiegli się na poboje i sta­
nęli u progu sypialni, Senor spuścił czem- 
prędzej hotarę u łoza i zaw olał nor słu­
żących, aby wynieśli W łocha, btory jab 
się zdawało powalony przez młodzieńca, 
leżał Lez znabu życia na ziemi. A ^ b o -  
nano lozbaz, a senor zwrócił się znów 
do Karlosa. W  młodzieńcu zaszła wido­
cznie zupełna zmiana. Owo uczucie zdzi­
wienia, btóre przed chwilą całhiem go 
było owładło i prawie zmysły mu od­
jęło .—  przeszło bez śladu, a na jego miej­
sce wystąpiło teraz inne, ale nie mnłój po­
tężne. Cała jego dusza rozpłynęła się w czu­
łość, btóra się w idzdzieć dawała w pro­
miennych spojrzeniach jego oba, w głę- 
bohich, omdlewających westchnieniach 
piersi, w powszec nćm na całein ciele 
drżeniu, dającćm się uczuć senorowi, 
gdy go ujął za rębę i bez oporu z po- 
boju wyprowadził.

Na schodach, postrzegł senor służącą, 
i bazał jej pośpieszyć do sypialni i odtrzć- 
źwić leżącą tam u łoża panienbę. Polem 
dowiedziawszy się ir Włoch przyszedł do 
siebie, wydał rozbaz, aby go niezwłocznie 
do jego mieszbania odwieziono.

Za chwńlę był senor z młodzieńcem sam 
Ł*» sam zambnięty w poboju: senor za­
dumany, młodzieniec w rozta] gnieniu.

»Odbryłeś tajemnicę,«—  ozw ał się w bon­
tu senor—  >o btórej nit dotąd nie wie­
działeś. Widzę iż jesteś równie jab ja  
zdziwiony. Aż do dzisiejszój nocy mnie­
małeś że twój przyjaciel jest chłopcem ?«

>;Aż do dzisiejszój nocv;« odrzekł mło­
dzian brótbo ale z przycisbiem.

»I miałeś go za twojego brata?«
>Nie senorze — - za brewnego.# 
»Byliżeście długo ze sobą ?.<
»Zawsze, a szczególnie przy naubacSw 
»Przy nauliacli!« powtórzył senor zdzi­

wiony.
»Tabjest, senorze; mój ojciec otrzymał 
młodości staranne wychowanie; uczył 

się, jab mi powiadał, w Salamanba. Moja  
matba była wychowana w blasztorze; 
wspólnie tóż pracowali nad naszćm w y- 
bształceniem.#

»I nigdyześ nie domyśliwał się jabiej 
płci jest twój ltrewny ?«

*Nigdy,«
uJahiemiż mówicie języhami prócz lii- 

szpańsbiego ?«
>Mówię po łacinie i po francuzbu,# 
»TTczyłeś się robić bronią ?«
»Jab mój ojciec powiada, biję się nie­

źle na szpady.«
>’A twój towarzysz, czy tabże uczył 6ię 

tego ?<*
»Nie, senorze; mówiono zawsze że jest 

zanadto wątłego zdrowia. Otrzymywałem 
zlecenie, aby go nigdy w naszych spól- 
nycli przechadzbach n,ie naprowadzać do 
zabaw, htóreby wielbiego natężenia wy­
magały. Dlatego nie dałem mu n’ gdy przez 
rów lub potob przesboczyć, lecz zawsze 
na rębach go przenosiłem.#

vCóż ci jest wiadomo o życiu r er> łasa.«
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»Bardzo, mało, senorze. Mój ojciec ży­
je  w górach i z góralami, podziela ich 
zwyczaje, ich zabawy i ma pewien rodzaj 
władzy nad n im i; lecz w ich bezprawiach 
nie miał vigdy udziału.*

*Więc nie jest gerylasem.*
»Nie jest nim, chyba o tyle że z ie ry -  

1 asami przystaje.*
^Jeszcze jedno ;* —  rzekł senor po chwili 

w zamyśleniu —  »twój towarzysz był za­
wsze bardzo przywiązanym do ciebie ; czy 
rodzice twoi zachęcali to przywiązanie ?«

vNie senorze, powściągali je owszem, 
chociaż nie zbyt surowo. Nieraz chciałem 
je  sam pokonać i porzucałem towarzy­
stwo mojego przyjaciela ; lecz widząc, iż 
to nam obydwóm wielką przykrość spra­
wiało, przywiązywałem się coraz chętniej 
do niego.«

»A teraz chciałżebyś pokonać lo przy­
wiązanie?* zapytał senor patrząc surowo 
na młodziana. Młodzieniec westchnął głę­
boko i spuścił głowę na piersi. Senor 
powstał i wyszedł z pokoju. W  sieni zdy­
bał służącę, którą był wyprawił do oindlo- 
nej dziewicj'. Ta oznajmiła iż panna przy­
szła do siebie, i prosiła, aby ją samą zo­
stawić. Senor kazał służącej pójść na spo­
czynek. Poczem przez długi czas stał 
n progu sypialni. Upewniwszy się iż dzie­
wica leży we śnie, uchylił zwolna drzwi, 
podszedł na palcach do łóżka i rozsunął 
zlekka zasłonę. Śpiąca miała jednę rękę 
podłożoną pod głowę, drugą wyciągnę­
ła na atłasowej poduszce. Senor nachylił 
się, i pilnie przypatrując się, ujrzał nieco 
poniżój łokcia małą brunatną plamkę. Tym  
widokiem uderzony, padł na kolana i 
wzniósł oczy ku niebu; łzy mu się pu­
ściły z oczu, lecz łzy te jaśniały radością 
i dziękczynieniem. —

»Dokądże chcesz się ztąd udać ?* spytał 
senor nazajutrz rano młodzieńca, siedząc 
z nim przy śniadaniu. >Tu nie możesz 
pozostać —  nie możpsz pozostać w Bur- 

os —  chcesz może udać się za ojcem 
o Madrytu? Dostarczę ci wszystkiego 

co potrzeba na drogę, i znaczne sumy 
czekają cię w Madrycie.^

Młodzieniec nie odpowiadał; głęboki 
smutek osłonił jego oblicze.

łPosłucliaj mię m łodzieńczej ozwałsię 
senor stanowczo. »Obłudn/to pyzyjaciel, 
który przez źle zrozumianą litość ośmiela 
nadzieje, c o , jak ma dobrze wiadomo, 
nigdy się ziścić nie mogą. Byłeś od dzie­
ciństwa wychowany wraz z moją córka,
0 której dodziśdnia nie wiedziałeś, iż jest 
dziewczyną. Różnica waszego urodzenia 
nie dozwala wam nadal tej zażyłości, ja­
ka dotąd zachodziła między wami, a która 
teraz mogłaby sprawić skutki, jakich so­
bie dla nader ważnych przyczyn nie ży­
czę. Musicie się rozłączyć —  rozłączyć 
jaknajprędzej. Nie mogę nawet dozwolić 
abyś z nią mówił, ani z nią się widział!*

vAbym z nią już nie m ów ił' —  nigdy 
się już z nią nie widział!* jęknął bole­
śnie młodzian, uderzając się pięścią w czo­
ło, zerwawszy się z krzesła.

>'Tak jest ;* odrzekł senor spokojnie.
Młodzian jak obłąkany przebiegł kilka­

krotnie po pokoju; razem stanął i wlepił 
wzrok w senora. Zaczęły drgać mu usta, 
tchnienie stawało sie coraz krótszem i cież-o
szem, wszystka krew uderzyła mu do gło­
w y —  strumień gorących łez puścił mu się 
z oczu —  i rzucił się do nóg senora.

>>Nie! —  Nie ! —  Nie U. —  Wiecćj nie był 
iv stanie przemówić, ściskając z wszystkich 
sił rękę senora, którą co chwila podnosił
1 namiętnie całow ał.—  ;N ie ! Nie! Nie!*

Senor był jednym z owych nieodga-
dnionych łu dzi, coto są zdolni zarazem 
i najtkliwszej czułości serca i największej 
zaciętości. Gdy chodziło o jaką sentymen­
talną scenę, która w niczćm jego interesu 
nie dotykała, mógł się do łez rozrzewmić, 
ja Ufo uczynił, gdy był świadkiem czułego 
powitania się góralskiego młodzieńca z je ­
go mniemanym bratem; ale niechnoiiy ta 
sentymentalna scena była sprzeciwiała się 
w czemkolwiek jego osobistym widokom, 
zamiarom, postanowieniom —  natenczas 
mógł być tak twardym i nieubłaganym, 
jakgdyby żadne uczucie litości lub miło­
sierdzia nie mogło nigdy poruszyć serca 
jego. Z zimną, kamienną obojętnością pa­
trzył na ten klęczący u nóg swroich żywy 
obraz błagającego konania ; — ■ w, marmu­
rowym obliczu jego byłbyś nie dojrzał 
śladu jakiegokolwiek przymuszania się,
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walki, oporu, ja li w owej skale, w Id ora 
fala morska nadaremnie uderza , i takąż 
samą ją zostawia, jaką ją wprzód zastała.

>>Nie!« —  N ie! —  Nie!« powtarzał na­
daremnie młodzieniec, na wpół łkaniem 
i łzami, nie widząc prawie świaia pized 
sobą. Senor wydobył spokojnie rękę zjegg  
dłoni, powstał, zostawiając go na kola­
nach u krzesła, postąpił ku drzwiom, m hy- 
lił je, obrócił się ku młodzieńcowi, i po­
łożywszy rękę na klamce, zatrzymał się 
chwilę w milczeniu.

^Wydani natychmiast rozkazy do two­
jego niezwłocznego odjazdu ;« —  rzekł 
nakoniec —  ^przyczyna twego wzrusze­
nia jest zbyt widoczną. Nadzieja podżega 
najnierozsądniejsze życzenia; ale odjąwszy 
źródło podniety, życzenia ostygną, uschną, 
a wreszcie zamrą. Od dzisiaj za cztery 
dni, zostanie moja córka żoną jednego 
z moich kuzynów. Ty opuścisz Bnrgos 
natychmiast.«

Nie minęło ćwierć godziny, już był 
młodzieniec w drodze do Madrytu. Chy­
żym pędem unosiły go konie ; on martw o 
patrząc przed ciebie, biegł myślą i ser­
cem ku miejscu, z którego wyjechał.

Senor siedział samotny w swym gabi­
necie, spoglądając co chwila ku drzwiom*—  
kióre wreszcie się otwTorzyły —  a przez 
nie weszła najpiękniejsza niewieścia po­
siać, prowadzona przez zarządczym’ę do­
mu senora. Rysy jej pięknej twarzy mie­
niły się wTyrazem oczekiwania i niepe­
wności ; jej oczy spoczęły przez chwilę 
na senorze, potem wzrok ich opadł ku 
ziem i—  i tak była przyprowadzona przed 
niego. Tu w dół się skłoniły jej kulana, 
i tylko pochwytująee ramiona seuura, nie 
dały jej upaść przed nim ; przycisnął ją 
do rodzicielskiego serca.

>'Moje dziecię k<
>'Mćj ojcze!«
To nyły jedyne słowa, które przez ciąg 

lulku chwil wymówdono. Stracona a teraz 
odzyskana córka senora, była już ostro­
żnie na to spotkanie przygotowana.

Teraz po ocliłonieniu pierwszego gwał­
townego wzruszenia, i po odejściu słu- 
aSrćj, został się ojciec sam na sam z długo 
^płski waną córka, która potulnie siedziała

w tćj chwili u jigo  boku. Przez jakiś 
czas słuchała z natężoną uwagą jego po­
wieści o przerażeniu, jakie w nim jćj 
nagłe zniknięcie sprawiło, o jego wszel­
kich przedsiębranych ku odszukaniu jej 
środkach, o rozmaitych wnioskach co do 
powodu i co no sposobujćj wykradzenia ;—  
ale jej uwaga wolniała stopniowo, aż 
w końcu senor zamilkł, wiclząc’ iż mówi 
do uszu, które wcale go .n :e słuchały, 
lecz jakby jakieś oddalone dźwięki łowiły. 
Na widok tego dyszącego przed nim po­
sągu , oblicze senora zasępiło się ponu- 
remi myślami.

Wtem ktoś przeszedł w przedsionku. 
To zwróciło jej uwagę —  zaczęła pilnie 
nadsłuchywać—  stąpanie imichlo —  ona 
westchnąwszy wpadła znowu w zaduma­
nie. Ale znowu jakieś kroki się odezwa­
ły  —  ona znowu się ocknęła i jęła słu­
chać—  kroki przybliżały się do drzwi —  
wreszcie drzwi się otworzyły —  ona sig 
zerwała —  tu wszedł służący —  a ona 
jeszcze ciężój niż pierwej westchnąwszy, 
znowu się zamyśliła. Surowe wejrzenie 
senora przybićrało coraz więcej ponure­
go wyrazu —  gęste, czarne brwi jego 
gniewem się nasrożyły —  zmarszczył sig 
surowo na sw oje ledwieco odzyskane dzie­
cko —  chciał już wybuchnąć słowy —  
lecz zaciął usta, powściągnął zbyt po- 
pędliwe wzruszenie.

»Pójdź,.< —  rzekł nareszcie powstając 
z krzesła —  »niecli cię zapoznam z do­
mem twojego ojca, w którym dotąd za­
ledwie jeden albo dwa znasz pokoje.«

Dziewczyna powstała jakhy martwa i 
przyjęła podaną sobie rękę. Ojciec opro­
wadzał ją po licznych pokojach swojego 
spaniałegu gmachu; pokazywano jćj naj­
kosztowniejsze naczynia; rozkładano naj­
bogatsze szaty, jakie tylko w mnogich 
złoconych wisiały szafach; odemknięto 
postronne gabinety ; wydobyto klejnoty i 
ustrojono ją niemi, aby się w t dużych 
przyglądnęła lustrach; opowiadano jej po­
chodzenie każdego dyjamentu, wymienia­
no czas każdćj nowćj oprawy tych ro­
dzinnych kamieni —  ona to wszystko wi 
działa, słyszała, ale —  o czćm innćm my­
ślała. Toż i całe zmysłow7e wrażenie zni­



—  ś v s  —

knęło, skoro przedmioty tego podziwu 
usunięto—  raz tylko okazała głębsze za­
jęcie się oglądanym przedmiotem; byłato 
chwila gdy patrzyła na portret matki. 
Stanęła przed mm w milczeniu, a nie 
ćmiąc z uszanowania podnieść oczu ku 
niemu, złożywszy ręce na krzyz spuściła 
w  dół oczy* chyląc kornie czoło w uwiel­
bieniu ; gdy je znowu ku obrazowi pod­
niosła , drżały w jój oczach dwie duże 
łzy jasne. Jawnie widać było, iż ten obraz 
inne w niój jeszcze obudził myśli, niż 
o samym oryginale —  jakoż obróciła się 
zwolna ku senorowi, który sjał przy jej 
boku—  a w jej twarzy dała się widzióć 
rzewna prośba o pobłażanie.

vMiej litość I« rzekła do ojca i zalewając 
się łzami, sitryła twarz na jego piersiach.

Dano znać do obiadu; ujęła szybko ojca 
za ram ię, które jój tenże podał, aby ją 
do jadalnego zaprowadzać pokoju. Szła 
z takim pośpiechem, iż prawie wyprze­
dzała kroki senora, lecz zaledwie do po­
koju weszła i wokoło spojrzała—  już się 
zachwiała i zbladła, jakgdyby omdleć.miała.
Było tara dla dwóch tylko osób nakryto-----
dla senora i dla niej. Usiadła —  podano 
jej pierwszą potrawę — • skosztowała —  
ale nie jadła. Tożsamo powtórzyło się 
przy drugiem i trzecićm daniu. Wety  
przeszły równie nietknięte. Nalano jej 
wina.—• przytknęła do ust lampkę—  ale 
nie piła.

» Almeiro,*—  ozwał s i ę  senor, zostawszy 
sam na sam—  »czyż nieszczęśliwy jesteś, 
żeś twojego ojca odzyskała ?«

»N ie;« odpowiedziała szczerze, podno­
sząc oczy. z wyrazem głębokiego uczucia 
ku ojcu.

*A przecież jesteś czemuś meszczęśliwą U 
dodał z badawczym wzrokiem; ona mil­
czała.

>W twoim nowym stanie, Almeiro, po­
winnaś się przysposobić do nowych zwy­
czajów, starań i nowych znajomości.* —  
Ckcąc mówić dalćj, postrzegł że rumie­
niec spełzł z jój lica, i zaprzestał ją upo­
minać, a potem zwracając do czego inne­
go niż zamierźył, rzekł: sTwoje szczęście, 
Almeiro, będzie zawsze najpiórwszóm sta­
raniem twojego ojca.«

Na te słowa zabłysły nowym blaskiem 
oczy dziewicy —  rumieniec wrócił ne jej 
lica —  zerwała się z krzesła i rzuciła ojcu 
na szyję, lecz surowe oblicze jego , za­
miast coby się miało było jak lica jego 
dziecięcia rozjaśnić, zachmurzyło się wy­
razem zmieszania i niemiłego uczucia.

»Usiądź, Alm eiro;« rzekł usuwając j 
od siebie. Dziewica powróciła ledwie ży­
wa na svyoje krzesło.

»Szczęście —  moje dziecię,« —  ozwał 
się senor —  »wtedy tylko staje się na­
szym udziałem, gdy czynimy nietylko to, 
co jest naszem życzeniem, lecz o czem 
wiemy z pewnością, iż jest dobróm i z ro­
zumem się zgadza. Nie powinnaś mieć ża­
dnych skrytości przed twoim ojcem. Po­
wiedz mi, czy się nie spodziówałaś za­
stać tu dzisiaj kogo, coś go była rada 
obaczyć ?.<

Nagłe rozlanie się szkarłatu na jej li­
cach było jedyną odpowiedzią dziewicy, 
która jakby potępiona i ledwie oddycha­
jąca, z spuszczonómi w dół oczyma sie­
działa.

sWiem że się tu kogoś spodziewałaś ;« —  
rzekł coraz bardziej ponury ojciec —  siecz 
już go tu nie ma.«

Usta dziewicy bólem się ścięły i jakieś 
niewyraźne wyińÓWiłf półsłowo, a gdzie 
wprzódy pałał szkarłatny rumieniec, te­
raz grobowa bladość się rozpostarła.

»Opuścił Burgos.«
Piersi dziewicy zaczęły robić gwał­

townie.
»Nigdy juz tu nie wróci!* dodał sta­

nowczo.
Dziewica padła martwa na ziemię. —
Wieczorem dnia trzeciego po odjeździe 

młodzieńca do Madrytu, pałac senora był 
godowo oświetlony. Wszystkie podwoje 
były na przyjęcie gości otwarte, a przez 
wysokie porozsłaniane okna, biła promie- 
nista łuna iluminowanego ogrodu. Tłu­
mnie zebrane towarzystwo składało się 
z różnych osób i stanów w najrozmait­
szych strojach; jedni byli w maskach, nie­
którzy jak zwykle na bal ubrani, a inui * 
mieli strój fantastyczny. Grono za gronem 
wchodziło i wychodziło ; liczne zgraje po­
spólstwa przypatrując się przybywającym*
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zalegały ulicę. W  ciżbie ludu, na przedzie, stał ja­
kiś młody człow iek, owinięty szerokim płaszczeni, 
co go wraz z głęboko na czoło wciśniętym kape­
luszem prawie całego zakrywał.

»Cóż ten festyn ma znaczyć?” zapytał stojących 
koło siebie.

„Jakto, czyż nie w iesz?” odrzekł mu ktoś z za­
dziwieniem. „Wszakże cały Burgos wie o tern. Se- 
nor wyprawia dziś ucztę na cześć swojej odzyska­
nej córki, której jutro mają być zaślubiny. Ale cóż 
ci to ? ” dodał z  pośpiechem. „Czy się upiłeś, żeś 
tak się zachw iał?”

„Nie, —  ” odrzekł tamten, zatrzymawszy się na 
ramieniu sąsiada, bez którego byłby padł na ziemię 
z  przerażenia. — Byłto nasz młodzian. Po półtore- 
dniowej podróży wrócił do Burgos, i niepomny na 
skutki, udał się ku mieszkaniu Senora. Całe jego 
życie było teraz w jednę namiętność skupione, 
którćj pierwiastki tak głęboko sięgały, jak i naj­
wcześniejsza pamięć jego lat dziecięcych. Jakże on 
drzal teraz na wspomnienie owych wielokrotnych 
uścisków, pocałunków i pieszczot, które niegdyś 
jako zw ykłe, powszedne oznaki przywiązania przyj­
mował. Jakże namiętnie w rozpalonśj wyobraźni 
lgnęły teraz usta jego do ust, którym niegdyś tyl­
ko na poły ich przyciśnięcie oddawał, lub ich wcale 
uuikał! —  Zdawało mu się iżby teraz chętnie cały 
zasób życia swojego oddał, gdyby tylko choć na 
chwilkę mógł uczuć na ustach swoich słodkie, wonne 
tych ust jej tchnienie. — Przed kilką gadzinami przy­
b y ł on do Burgos i stanął w domku jakiejś starć| 
kobiety, która postrzegłszy po jego stroju iż był 
góralem —  zwłaszcza że teraz zawitszenie broni 
między gerylasami a mieszkańcami miasta Burgos 
było stanęło — zapytała go, czyliby nie podjął się 
zawiezienia jej chorego wnuka dziś nocą w góry. 
Młodzieniec rojąc najdziwaczniejsze plany uwiezienia 
córki senora, przystał nato chętnie i zaopatrzywszy 
się w szeroki płaszcz, któryby dostatecznie dwie 
osoby mógł zakryć, pośpieszył ku pałacowi senora 
i stanął tam między tłumem pospólstwa.

„Być może,” — mówił dalćj ów sąsiad w ciżbie, 
na którego ramieniu był się zatrzymał Karlos — 
„być może, żeś jeszcze dzisiaj nic nie jadł i g ło­
dem zmorzony jesteś. Oto tam dosyć strawy,” — 
rzekł wskazując na bramę pałacową — „a nikomu 
nie jest tam wstęp wzbroniony.”

»Nikomu?” powturzył młodzian ciekawie.
„N ik o m u p o tw ie rd z ił pierwszy, i w tejże samej 

chwili wyśliznął mu się młodzian z pod boku i wszedł 
z  innymi do środka.

W  przedsionku zdybał się z samym senorem, lecz 
nachylając przed nim głowę w głęboki ukłon, mi- 
«ął go szczęśliwie niepostrzeżony. Najprzód udał 
®ię do dolnej sali, która była napełniona tłumami 
gości, lecz tej, której on szukał, tam nie b yło;

pośpieszył żywo do ogrodu, gdzie się liczne towa­
rzystwo muzyką i tańcami zabawiało, lecz i tam 
jej nie ujrzał. W rócił na pokoje i wszedł do ga- 
leryi obrazów, lecz jego badawcze oko, jakkolwiek 
chciwie każde gościnne grono, każdy zakąiek prze­
nikało, nie mogło przecież nic oakryć. Nareszcie 
wszedł do salonu, w którym się najwięasza część 
gości zebrała. Z wielką trudnością przecisnął się 
aż na sam górny koniec, gdzie nieco wolpego miej 
sca uyło. Tam pośrodku, na kosztownem poręczo- 
wem krześle, siedziała w bogatym lecz pojedyńczym 
strojn najpiękniejszego kształtu kobieca postać z po­
chyloną cokolwiek w tył głową, przezoo jej łabę­
dzia szyja nader wdzięcznym łukiem się zgięła. Byłą 
oorocor.a twarzą do jakiejś stojącej poza sobą sta­
rej matrony, z którą o czetnś ważnem prowadziła 
rozmowę. Młodzieńcowi dech w piersiach ustał. Wtem 
dał się uczuć jakiś ruch w pobliżu, jakgdyby chcia­
no zrobić miejsce komuś nadchodzącemu. Młodzie­
niec ustąpił wraz z innymi, nie odwracając oczu 
z nadobnej postaci, która niepojętym czarem do 
siebie go pociągała. W  tejże chwili stanął przed 
nią senor, prowadząc młodego kawalera źa ręuę.

»Almeiro!”  przemówił senor.
Na ten głos obróciła królowa. uroczystości g ło­

w ę, a młodzieniec ujrzał znowu słodkie lica towa­
rzysza lat dziecięcych, opromienione teraz całym 
blaskiem przyboru i bogactwa. Senor przedstawił 
córce przyprowadzonego kawalera, który ująwszy 
jej rękę, złożył hałd swój pocałunkiem. Widzący to 
z boku młodzian przyłożył mimowolni** rękę ao 
szpady, lecz się powściągnął i ciaśniej się w płaszcz 
owinął.
, „Kto jest ten młody kawaler ?” zapytał jednę 
z najbliższych osób najobojęlniej jak tylko udać był 
w stanie.

»Jestto przyszły małżonek senory.
Znowu ręka młodziana przylgnęła do szpady, lecz 

i lyni razem jeszcze się wstrzymał.
Wtem senor poszepnął coś córce — powstała. 

Kawaler podał jej raźnię. Udali się razem przez 
bogato przybrany salon. i przechodząc pośrodkiem 
rozstępujacych się za ich zbliżeniem gości, opuścili 
zgromadzenie. Młody góral szedł za niemi z wy­
tężonym wzrokiem.

Z jakiemiżto uczuciami spoglądał on teraz na tę 
niebiańską postać — na te śnieżne, wdzięcznie za­
okrąglone ramiona, na tę kibić wysmukłą? — na 
ten cudny kształt, na tę stopę, która raczej dla 
ozdoby niż dla podpory utoczoną być się zdawała! — 
a to wszystko upiększone jeszcze wvmysłami nie­
wieściego przyboru! — Tysiączne dzikie, szalone 
postanowienia przelatywały mu przez myśl, gwałto­
wną wzniecane burzą, i zlały się wreszcie wszystkie 
w to jedno uczucie: zginąć w jej oczach! —  od­
kryć się przed nią — i zginąć!
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Obiócił się na clnrilę aby dojrzeć gdzie senor 
bawił. Ten zatrzymał się w tyle o kilka kroków 
i rozmawiał z przyjaciółmi. Potem udał się za 
córkę do galeryi obrazów, dokąd i młodzian po­
śpieszył. Wkońcu wyszli wszyscy wraz do ogrodu, 
spotykając po drodze te same spojrzenia powinszo­
wania i radości. W  ogrodzie trwały wciąż jeszcze 
muzyka i . tańce. Towarzysz Almeiry zaprowadził 
ją do pięknej altanki i usiadł przy jej boku. Młody 
góral zajął w pobliżu stanowisko naprzeciw altanki 
Panująca w ogrodzie jasność nieprzeliczonych świa­
teł okazywała tak wyraźnie każdy rys twarzy, jak- 
gdyby śród dnia białego. Almeiry pełne, czarne 
oko jaśniało błogim urokim; — na jej licach pro- 
mieniła się radość! — zapomniała towarzysza swo­
jej młodości! —  słuchała mile tego, z którym całe 
jej życie miało odtąd upływ ać! Czemże było życie — 
czem świat teraz dla niego —  opuszczonego!

Wtem nadeszła owa matrona, którą już był po­
strzegł w  salonie. Almeiia wstała natychmiast i w y­
szła naprzeciw niej, nim jeszcze do altanki zdążyła. 
Rzekły sobie coś z cicha. Poczem Almeira wróciła 
na dawne miejsce, a lica jej zajaśniały jeszcze ży­
wszą radością.

»Mówiły zapewne o jutrzejszem weselu!” pomy­
ślał sobie i westchnął młodzian na stronie. „Jutro — 
zginęła dla mnie!”

Tu zagadał jej towarzysz coś do niej. Skłoniła 
się w znak zezwolenia. On powstał i wyszedł spie­
sznie z altanki. Teraz była pora zbliżyć się do 
niej. W  oka mgnieniu stanął młodzian przed nią, 
z dłonią na rękojeści sztyletu. Miał właśnie wy­
rzec jej im ię, lecz me było tego potrzeba. Po­
znała go mimo przebrania i krzyknęła półgłosem, 
W  tejsamej jednak chwili przemogła wewnętrzne 
wzruszenie, i —

»Uciekaj w gó ry!” poszepnęła mu śpieszno. »Oba- 
czym się tam jutro.”

Młodzian osłupiał.
»Uciekaj!” powtórzyła. „Jestem twoją na wieki! — 

»Patrz, powraca! Uciekaj —  jeżli mię kochasz.” 
Młodzian spojrzał ku stronie, w którą jego rywal 

był odszedł. Powracał teraz właśnie w towarzy­
stwie senora, niosąc koszyk owoców. Młodzieniec 
rzucił jeszcze raz na nia wyrokiem, jakiego nigdy 
dotąd od niego nie otrzymała. I mógł też widzieć 
że ją do głębr duszy ten wzrok przeniknął. Odpo­
wiedziała mu przyciśnieniem ręki do piersi. Mło­
dzian wmieszał się pomiędzy tłumy i wymknął nie- 
postrzeżony z ogrodu a następnie i z pałacu, roz­
burzony natłokiem uczuć, których nie mógł sobie 
sam wytłum aczyć, a które jednak były uniesieniem 
radości w porównaniu z owemi, jakich niedaw no 
doznawał.

„Gdzież wasz wnuk?” zapytał żywo swej gospo­
dyni, powróciwszy do domu.

„Przybędzie o północy, dc której jeszcze tylko 
godziny nie staje;” — odpowiedziała staruszka — 
„tymczasem możesz się czem posilić.”

Usiadł do stołu i zabrał się do jedzenia z ocho- 
tą, jakiej od kilku dni już nie miał. Szanowna go­
spodyni nie żałowała przewodnikowi swojego wnu­
ka. Po wieczerzy zapytał znów o godzinę. Nie sta­
wało jeszcze pół godziny do oznaczonego czasu. 
Młodzieńca zbierał coraz żywszy nfepokój.

„Lecz wiecież pewnie,” -  rzekł do staruszki -  
»iż wasz wnuk tu przybędzie?”

»Niezawodnie!” odpowiedziała.
Wreszcie wybiła północ na pobliskiej kościelnej 

wieży, a przy oslatnrem uderzeniu dało się słyszeć 
zapukanie do drzwi. Młodzieniec pobiegł i otwo­
rzył je szybko. Dwa muły stały już na ulicy. Na 
jednym z nicli siedział jego oczekiwany spółtowa- 
rzysz podróży. Młodzian wskoczył na drugiego 
i ruszyli w drogę. Gospodyni patrząc za niemi, ży­
czyła im szczęścia.

Młodzieniec zajęty własnemi myślami, nie mówił 
przez całą noc ani słowa ze swoim towarzyszem. 
Duch jego bawił się nieustannie uroczym obrazem 
pięknej córki senora. niepomny, iż zamiast co iniał 
być przewodnikiem sw ojego towarzysza, puścił go 
bez troski naprzód, a sam jechał prawie niewdedząc 
dokąd. Po kilku godzinach stanęli w górach. Po­
wiew rodzinnego powietrza ocucił go z zadumania. 
Właśnie dnieć zaczynało. Ujrzał iż był o kilka 
kroków od swego towarzysza. Podjechał więc ku 
niemu i zapytał go, w jaką okolicę chciałby być 
zaprowadzonym.

»Matko boska!” krzyknął towarzysz młodziana, 
wypuszczając z rąk cugle. Młodzieniec zerwał się 
na ten dobrze mu znany g ło s , zeskoczył w locie 
z muła, i uchwycił w objęcia pirkną córkę senora, 
ubraną znowu po dawnemu, jako chłopak góralski. 
Znowu pierś młodziana uczuła dotknięcie tej piersi, 
którą tak często niegdyś przyciskał do siebie, cho­
ciaż nigdy z takiem jak teraz uczuciem; —  znowu 
ich usta spoczęły jedne na drugich, lecz nigdy przed­
tem nie przylgnęły one tak namiętnie ku sobie jak 
tym razem!

Owa podeszła matrona w salonie i w ogrodzie, 
była przed laty inamkr córki senora; — onato od- 
trzeźwiła Almeire, gdy ta po owej rozmowie z oj­
cem, omdlona na ziemię padła,—  i wtedyto dowie­
działa się dawna mamka o powodzie cierpień sw'0- 
jej wychowanki. Czując iż przymuszanie do życzeń 
ojca zada jej śmierć nieochybną, ułożyła ten plan 
ucieczki, postanowiwszy udać się za nią w góry 
i zakończyć dni swoje przy tej, którą jeszcze dzie­
ckiem u swej piersi karmiła.

»Jesteś więc moją!” zawołał w uniesieniu mło­
dzieniec i wskoczył z pośpiechem na siodło —  lecz 
w tejże chwili ozwał się niedaleki tęlent koni T»
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“ Mmi. 55 trw oga obejrzeli się poza siebie — ścigano 
ich. Puścili m uły co ż y w o  do najskorszego biegu — 
le .z  wnet ich dognauo. Nadaremnie u siłow a ł m łod z ie - 
®iec oprzeć się n ieprzy jacio łom ; rozbrojono go , z w ią ­
zano i w raz z córką scnora przyprow adzono do Burgos.

•taru ję mu ży c ie ,« — rzek ł senor — siecz  każę ją  
w  jeg o  oczach  zaślubić.«

P rzyw ołan o  narzeczonego i księdza. D w aj s łu żący  
W prowadzili p ó łn ieży w ą  córkę senora. K apłan ro z ­
począ ł ob rzą d ek , le cz  żadne prośby ani nam ow y nie 
m ogły  sk łon ić dz iew icy  do odp jw iadania na zap yta ­
cie  księdza.

będę odpou iadał za  n ią !« rzek ł senor.
»To zabójstw o!®  k rzyk nął n iłodzieuiec i silnćm na- 

l?żeniem ro ze rw a w szy  p o w r o z y , rzu cił się ku nie- 
scczęśliw ćj kochance i przycisn ął ją  z  szaloną na­
miętnością do piersi —  taż uniesiona rozp aczą , p rzy ­
cisnęła go  dziko w zajem nie.

“R o z łą c z y ć  ich!® z a w o ła ł senor iskrząc się z  gniewu.
Służba pos'pieszyła spełnić r o z k a z y , ale napróżuo. 

Ramiona kochanków sp lotły  się tak n ierozłączn ie z sobą, 
jak  je  tylko ostatnia w alka  g w a łtow n ćj śmierci spaja.

»55abić g o !« k rzy k n ą ł senor.
• S tójcie !« o zw a ł się rozk a zu jący  g łos  gery lasa , który 

Wpadł do pokoju. »S tó jcie ! To tw ój syn ow iec — ajaui 
l 'voiin bratem.« — —

Gerylas — je ź li  go tak je s z cz e  n azw ać się godzi — 
rozkochał się b y ł za  młodu namiętnie w  córce  pewnej 
znakomitej rodziny. Kochanka jo g o  b y ła  przezn a czo ­
ną do klasztornego ży c ia . Mimo to jednak ok a za ła  
mu się w zajem ną i ociek ła  z  nim w  g ó r y ,  gdzie  się 
razem na za w sze  przed .światem skryli. Nie m ogąc 
*>J’ć  schw ytani, zostali za  karę w yklęci. U rodził im 
się syn tk , po którym m łoda matka w krótce umarła- 
O jciec dla zapewnienia temuż syn ow i powrotu do j e -  
8 °  o jczystych  majętnos'ci, w yk ra d ł b y ł maleńką core - 
ozkę sw o jego  brata, którą z  różnych  pow od ów  aż do 
Ostatnich cza sów  jako chłopca w y ch ow y w a ł. Śmierć 
sJna senora. którego gery las na próżno oca lić usiło- 
'• “ ł, a k tóry  po odkryciu sw ego nazw iska, doniesie­
nie swemu ojcu o ca łym  wypadku śmiertelną nakre- 
ąKł ręką, nastręczyła  pomyślną sposobność do w y k o ­
nania długo p rzez  gery lasa  układanego planu. Udał 
Się ao Burgos ufny w  sw e bezpieczeństw o, które miał 
P fzez dw ojak i stosuuck zse n o re m : najprzód ja k o  ro ­
dzony brat, a pow tórc ja k o  przechow aw ca  je g o  córki 
Zapewnione. W idzieliśm y w  jak i sposób umiał uniknąć 
śmierci i umieścić się w  domu brata. P óźniej ośmielony' l i -  
a"fm, k tóry  truli je g o  p rzy b y ły  do Burgos syn b y ł p rzy ­
w ió z ł ,  utiał się n iezw łoczn ie  do M adrytu, w y jedn a ł 
sobie z  ła tw ością  zupełne uwolnienie od ciężącego  na 
?*rn w yroku , i p rzy b y ł w  sam czas na pom oc synow i 
* .synowicy , k tórzy  je s z c z e  tegoż samego dnia poślu- 
>Ie,ii zostali. —
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®Szkańctiw.
jjj . W a r s z a w y  d on oszą : N ajw ażuiejszćm  u nas 

Wl8kiem jest stow arzyszen ie  się akcyonaryjtiszów ,

na w zó r  czeskich , do w ydaw ania  sw oim  kosztem  pisni 
polsk ich , dby i autorom zapew nić honeraryjum , i pu­
b liczności tańsze n iż dotąd nabyw anie książek. Z ła ­
żon o  ju z  znaczną sumę, i z  Lego funduszu diukują się 
u Strąbskiego : a. Codex diplcmaticus regnl Poloniae, ob­
robiony pr^ez p H elcia, w ydanie ze  w szech  miar, tak 
ze  w zględu  naukow ego, jak o też akuratności d y p lo - 
m atyczućj, dokładne. Jest ju ż  5 arknszów  w ydruko­
wanych. 6. A uti-Treiitow skiana, to j.est krytyka pism 
Trentow skiego, przez J. I. K raszew skiego, c. Grama­
tyka polska , p rzez  Sierooińskiego — i iune pisma. 
Tym sposobem w y jd z ie  też kontynuacyja Obrazu b i-  
b lijograńjuego Jochera , którego s z c z e g ó ło w e  m ate- 
ry je  rozebrane są pom iędzy u czon ych , tak iż  w  k ró­
tkim czasie ca łe  okaże się dz ie ło . — Na tegoroczn ą  
w ystaw ę przem ysłu  i sztuk pięknych drukuje Strąbski 
ozdobne w ydanie Album Polsk iego, m ającego być z o io -  
rcm oryginalnych artykułów  w arszaw skich  literatów , 
najpiękn ićj, juk  być m oże , w y d a n y ch , dla pokazania 
publiczności, do jak ieg o  stopnia d osz ła  u 'n as sztuka 
drukarska. —  Profesor M aciejow ski w y jćż d ż a  do G a- 
licy i w  celu naukow ym ; za  powrotem  rozp oczn ie  druk 
sw ego d z ie ła : P ierw otne D zieje Polski i L itw y . —  
Pan M uchanow , ob ją w szy  teraz zarząd  Ośw iecenia 
publicznego w  P o ls ce , tw orzy  T ow arzystw o arch eo- 
gra liezne , które ma drukow ać rekopism y dotyczące 
się historyi Polski i Rossyr.

P o s ł u c h a n i e  n c e„s a r z  a J ó z e f a  II . Pew ien 
zasuspendow any radzca  oddał do rąk cesarza  prośbę. 
Cesarz ją  p rzeczy ta ł i r z e k ł :  »W pan  by łeś  radzcą , 
i zosta łeś oddalonym ? Taki w praw dzie  nateraz r o z ­
kaz w y d a łem , lecz  postaram się o to , aby w szystk ich  
przydatnych ludzi znow u ao odpowiednich iin zatru­
dnień użyto. W p an  s łu ży łeś  przy  * * * ? «  — »Tak jest, 
w . ces. m ość; i pocieszam  się tą nadzieją, iż zasłu g i 
m ojego n ieboszczyka  d z i a d a . . — »\ ie  m ówm y o tćm. 
Do zalecen ia pańskiego potrzeba tylko je g o  w łasnych  
zasłu g . C zy  jesteś wpan przede w szystkiem  sw ojego  
o jczysteg o  ję z y k a  św iadom ?* — » W . ces. mość po­
z w o li — w szakżem  się tu urodził i w v cliow a ł.«  — 
»Nie dosyć na tćm. Jest w ielu  takich, a przecież  nie 
umieją sw ojego  rodow itego ję zy k a . C zy ż  wpan n ie - 
masz nic teraźniejszem u kancelaryjnem u stylow i do 
zarzucenia?®  — »Bynajinnićj w . ces. m ość; jestto sta­
rodaw ny, pow ażny stilon curiae. • — »Tak, tak... a m ó­
w isz  wpan innćmi językam i ?«  — i>Tak je s t ,  w . ces. 
m ość, m ów ię po fraiicuzku i trochę po w łosk u .« — 
»I p iszesz także w  l.ycli język ach  ?«  — »\ ic , w . ces. 
mość.® — »U kończyteś wpan nauki?® — »A ż  do Jus 
naturae.a — »Nie dai e j ! I zrobiono go r a d z c ą ! ? I ja -  
kim że czo łem  śmie ón teraz przychodzić uo mnie z  proś­
bą o pozostaw ienie go p rzy  posadzie, do której na 
w szelkiem  uzdolnieniu mu zb yw a '?  Jakże ma ón daw ać 
sw oje zdanie w  radzie, nie w iedząc nic z g o ła  o usta­
w ach i p raw a ch , przepisanych dla moich poddanych ?  
O B o ż e , jakim żeto g łow om  b y ło  pow ierzone dobro 
obyw ateli państw moich!® — »Upraszam w . ces. m o­
ści....® — »A le  poniew aż to hardzićj cudza niż je g o  
w łasna  głupota i niesumienność z a w in iła , iż  mu tak. 
długo stopień radzcy  zn iew ażać d o z w o lo n o , przeto 
robię go kancelistą. Staraj się tylko, abyś pisał c z y ­
telnie i poprawnie w  język a ch , które posiadasz, g d y ż  
in aczćj będziesz i na kancelistę nieprzydatnym.® 
Innego razu przystąp ił do cesa rza  licho odziany ch ło ­
pek i p rosił go o w sp a rc ie , m ó w ią c : niż mu się 
pow odzi ja k  w  niebie.® — sK iedy tak,® odrzek ł cesarz 
J ó z e f ;  sw ięc nie potrzebu jesz prosić o wsparcie.^ —



»1 ow szem ,* od rzek ł ch łop ek ; ifw sztk  w . ces . mości 
w iadom o, ż e  w  niebie ani je d zą  ani piją.* —  C esarz 
uśm iechnąw szy się spełn ił je g o  pros'bę.

N o w e  z j a w i s k a  n a  s ł o ń c u .  D yrektor k ró lew ­
skiego obserw atoryjem  w  N eapolu, p. C a p o cc i, do­
nosi o następnych zjaw iskach  , których on p rzy  uw a­
żaniu plam słonecznych , najprzód l i g o  b.m . na słoń ­
cu dostrzeg ł. O noło dziew iątej god zin y zrana u jrza ł 
on za  pom ocą dużego re fraktora , iż  najprzód jakieś' 
okrąg łe  c ia ło ,  m ające p ó ł w ielkos'ci płanety Merku 
ry ju s^ a , a następnie drugie , n -n iejsze, m ające 3 "  4<" 
ś ied n icy , z  niejaką szybkością  p .z e d  tarczą  słoneczną 
się przesunęło. Nic długo polćin ok aza ło  się zw oln a  
w ic ie  m ałych  k u lek , rozm ailćj w ie lk o ś c i, z  nierówną 
szybkością  naprzód -,ię posuw ających . S z ły  o.ie w  kie­
runku linii p rostó j, nie zg ad za ją c  się w sza k że  z  ru­
chem ob łok ów , g d y ż  niektóre d ą ż y ły  przeciw  wiatru, 
inne zaś posu w ały  się pod Kątami rozm aitej w ielkości. 
C hociaż ich n igdy w ięce j ja k  5 lub 6 naraz przed 
słoneczną tarczą  w idać nic b y ło , naliczono przecież 
w. ciągu jednej godziny  102 cia ł takich. P rzez  mo­
cn ie jsze  śk ła  ok aza ło  się, iż  te przesuw ające się cia ła  
s feryczn e  zn a jd ow a ły  się w  daleko m niejszćj o d le g ło ­
śc i od ziem i, niż z  początku mniemano, aioowiem  nie­
rów ne ich obwrody w yraźn ie  w id z ićć  b y ło  m ożna. 
C zęsto, g d y  kilka cia ł tych razem  w  kierunki, linii 
prostój obok siebie p rze ch o d z iło , zd a w a ło  s ię , jak  - 
gd y b y  w tedy mniejsze od w iększych przyciągane b y ły , 
pon iew aż p oczą tk ow y  prosto -  iin ijow y kierunek cia ł 
m niejszych  zm ieniał się w idoczn ie  w  bieg po liuii 
k rzy w o j. Dnia l i g o  m aja po południu była  liczba  
tych cia ł ju ż  nieco m niejszą. Dnia 12go maja nali­
czon o icli p rzy  nieco m glistej p og od zie , w  ogóle  ty l­
ko 29. Dnia i3go  przesunęło się zn ow u  w  przeciągu 
5 minut 55 podobnych cia ł przed słońcem , 14go m aja,i 
w  godzinę przed zachodem  słońca  w yjaśn iło  się d ż a ż y - 
ste niebo, le cz  nie dostrzeżono ju ż  żadnego poaoone- 
g o  z ja w isk a ; ja k oteż  dnia l ó g o ,  k lóryto dzień b y ł 
pogodny'. Pan C apocci w nosi, iż  to m oże posłu żyć 
do potw ieidzen ia  zdania pana A rago, które tenże przed 
JOcią laty b y ł w y r z e k ł : iż  teraz najniniejszój nie 
podlega  w ątp liw ości, »że  je s t  w  istocie pewna strefa, 
z ło ż o n a  z  m ilijonów  m ałych c ia ł ,  dotykająca  sw oją  
drogą tej części ekiiptiki, jaką  ziem ia od I Igo do 13go 
listopada odbyw a. Jestto n ow y św iat planetarny, 
k tórego dotąd nieznano.* Od lychto cia ł w y w od zą  
panow ie A rago i C apocci początek aerolitów ' i tak 
n azw an ych  g w ia zd  spadających .

Z b r o j e  C z  e r k i e s ó w . W iadom o je s t iż Czerkiesi 
są  najdzielniejszym i jeźd źcam i w  św iecie. W y stą p i­
w s z y  w  zupełnym  rynsztunku, w y g iąoa ją  ao podzi- 
w ieu ia pięknie, gdyż w szystk ie  ich z b r o je , a m iano­
w icie  siatka p a n cerzow a , są jaknajstaranniej p olero­
w a n e ,  i kosztu ją  nieraz p rzesz ło  700 ta larów . Ta 
pancerzow a siatka je s t n ad zw ycza jn ie  ś c is ła , mocna, 
lekka i e lastyczna, a le ż y  obcisłej na ciele n iż z w y ­
k ły  mundur. Do jak iego  za ś  stopnia pancerze te są 
ochronne, m ożna pow ziąć z  następnego zd arzen ia : Je­
dnego razu  przy' natarciu na rossy jsk i czw orobok ; 
postrzelono konia pod czerkieskiin liaczpln ikiem , któ­
rego  B ossyjanie oddaw na ju ż  jak o sw'ego n ajzacięt­
s zego  w roga  znali. Gdy kula w  rumaka ugodziła, pę­
dzili w łaśn ie C zerk iesy nu n ieprzy jació ł i byli je s z p z c  
o  jakich  60 ło k c i od B ossyjan  oddaleni. Baniony ru­
m ak uniósł je ź d ź c a  przed sam szereg  n iep rzy jacie l-

^sk.cli bagnetów i p a d łszy  lam bez ż y c ia , rzu cił O zer- 
kiesa a pośrodek n ieprzy jaciół, W  oka mgnieniu ude­
rz y ło  kilkanaście bagnetów' ty je ź d ź c a  i podniosło g o  
pi w i e  w  pow ietrze , le cz  w  tejże samej chw ili le ­
g ło  trzech  najbliższych  przeciw n ików  z  je g o  ręki, 
a za ia zem  w padła  także reszta C zerk iesów  za  na­
czelnikiem pom iędzy n ieprzy jació ł, i rozbiw szy c z w o ­
rob ok , prawTie w szy stkich w  pień wy c.ę ła . Ć w  za ś  
przypadkow o przez zranionego konia pom iędzy w r o ­
g ó w  uniesiony n a cze ln ik , w y sz e d ł dzięki swojem u 
pancerzow i zd row o  i bez najm niejszego zranienia, p rócz  
kilku sińców  i lekkiego zadraśnięcia na tw a rzy

K o n t r a k t y  w  d a w n y c h  c z a s a c h .  C iekaw ą 
rzeczą  je s t porów nać w ysok ie  ceny dóbr z.em skich 
w  dzisiejszych  czasach  z  nad zw ycza jn ie  m ałą w a r ­
tością onycli przed wiekami. I lak — podług B a czy ń ­
skiego Codex. dipl. Maj. Pol. — sprzedał w' roku 1231 
Konrad książę m azow ieck i biskupowi poznańskiemu 
w ieś S leszyno za  130 m arków srebra. (M arka c z y li  
g rzy w n a  w a ria ła  w  ow ych  czasach ok o ło  6 0  z lo t . p i. 
dzisiejszy cli.) W  r. 1246 sprzedano w ieś  G rodnice 
w  W ie lk op o lscc  z a  17 m a rk ów ; w  r. 1262, w ieś S o -  
dine z  częścią  M oraw icy za  42 g rzy w ien . —- Papro­
cki y. heroach rycerstw a  polskiego, sir. vi ,  pow iad a : 
»Teodor Cedro, wTojew od a  krakow ski, kupił w ieś C z y -  
ry cz , w  której fundow ał k lasztor z a  loO gyzyw ien  
srebra , na czem  teraz (1586) je s t  w si s z e ś ć , a to 
b y ło  w  r, 1237.* —  A le  najlepszy kontrakt z a w a r ł 
tenże w ojew od a  krakow ski ze  swoim  synow cem , u któ­
rego —  DKiipił w ieś h ogoźn ik  z a  d w a  w o ł y ,  z a  
s z e ś ć  ł o k c i  s u k n a  b r u n a t n e g o  i z a  k i l k a  
s k ó r e k  l i s i c  li.«

Ż o ł n i e r z  K o ś c i u s z k o w s k i  w  W  i ó d n i u. 
W  domu inw alidów  w W ićd n iu  ż y je  daw ny tow a rz y sz  
w ójsk  K ościuszkow skich , siedm dziesięciulcini staruszek, 
nazw iskiem  M ich a łow sk i,_ rodem z Lubelskiego. Od­
praw ia ł on kampaniją w  Żmudzkićm  i W ilcńskieni pod 
dow ództw em  jcn era ł-m a jora  Chlcw ińskiego, m iał u dzia ł 
wr wypadkach na Pohulance za  W ilnem  , które śm ierć 
Szym oiia K ossakow skiego, brata znanego biskupa p rzy ­
śp ieszy ły . W iadom o ja k  w  r. 1794 unia 25go k w ie - 
tuia za k oń czy ł jen era ł K ossak ow sk i, który się b y ł 
o b w o ła ł »Hetmanem z  wroli narodu.* P rzy  k rw a - 
wem w zięciu  P ragi p rzez jen era ła  Suw arow a do­
sta ł się nasz inwaiid w  n ie w o lę , zkąd uw olm ony, 
w stąpił w  służbę w ójsk  anstryjackich. T eraz ozd o ­
biony trzem a houorowem i znakam i, zostaje w  stopniu 
wachm istrza w  tym że domu inw alidów . Nader m iły 
i czerstw y  j-s z o z e  staruszek nie m ógł się posiąść 
z  radości, gd y  u sły sz a ł kilku P olak ów , jnówiący'ch po 
polsku p rzy  uroczyslćm  otw orzeniu  domu inw alidów  
w  W iedniu , roku z e sz łe g o . Jakoż radość b y ła  ubopólna.

N a j n o w ' s z y  p r z e k ł a d  o d y  H o r a c e g o  *Beatus 
i l le  ąu i p r o e u l. . . « : ,

S zczęś liw y  cz łow iek  co w'0 lny od troski,
Niedba o w ielkość i o cz y n y  sław ne,
Nie ma kamienic, procesów  i w ioski,
L e cz  tylko w  biurku ma listy zastaw ne. 
Spokojnie ży ją c , niczćra nie zm artw iony,
D w a razy na rok w ym ienia kupony —
G dyby się dawniej b y ł ten system z ja w ił,
B y łb y  H oracy nasze listy  s ła w ił 
I w o ł a ł : »p re cz  mi spekulacyje dawne I 
Nić ma dziś szczęśc ia  nad listy zastaw ne !«
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